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W E S O Ł E  A B C
— —— — — — —  —

M U ZYK \L N E  S T A N O W IS K O

—  W iesz, Franiu, co do mnie to 
przekładam fle t  nad fortep ian .

& IAM SC Y B R A C IA

—  Słuchaj, jeże li to do mnit 
telefon , powiedz, że mnie niema 
w dnrnu!

żM iR .A K

—  Macie tu, dobry człowieku.
—  Dzięki, dobrodziejko. Czy 

nógłbrm  też dostać trocjię ben-
I zyny do m ojego auta?

K A T A S T R O F A

—  Czegóż pan się śm ie je? !
—  Tam ten pan jest przecież 

dyrektorem  towarzystwa, gdzie 
się ubezpieczyłem  od wypadku!

if1!

W  A T E L IE R

—  S top ' N iedobrze! Cios w glo  
wę nie m iał wyrazu Pow tórzyć.

M lO D A  G O S P O D Y N T

—  Może ci pomóc. Mar jo?
—  Nie, dziękuję, teraz mam 

za dużo roboty

N A M IĘ T N Y  B R Y D Ż Y S T A

—  A  to dureń! Zamiast w d/ie 
siątkę, wyszedł w asa!...

D O M YŚLN Y

—  Pew n ie im zabrakło p ien ię­
dzy J d latego nie wykończyli te ­
go domu..

dw oje dziatek, skubiących ukrad­
kiem smażone ozdoby mazurków 
Pan Józef dhodził za żoną doko­
ła stołu, rzucając od czasu do 
czasu cenne uwagi •

—  Ten schab postawiłbym  b li­
żej. bo szynka go zasłania.

—  Baranka myślę przekręcić tą 
ułamana nogą do tylu.

—  Tu by można jeszcze tę na­
lewkę w iśn iow ą zm ieścić.

—  N o ! G otow e! —  ośw iadczy­
ła w reszcie z w estchn ien iem ‘ ulgi 
pan- Jadw iga, obejm ując badaw- 
czem spojrzeniem  efektow ną ca­
łość. —  Ja się teraz trochę ogar­
nę i pójdę z dzieciakam i na g ro ­
by. Potem odprowadzę je  do ma­
my żeby ju tro nie przeszkadzały 
przy gościach Gdybyś był głod­
ny. to niech ci Zosia poda her­
baty.

Tak się już utarło, że święcono 
napcrzym uio dopiero W p ierw szy 
dzień świąt, podczas późnego śnia 
dan 'a z udtlałem  gości.

Po wyjściu  małżonki pan Józe f 
krzatał się jeszcze 'chw ile, popra­
w ia jąc drobne usterki kompozy­
cyjne zastawy, gdy w przedpokoju 
rozłogi się dzwonek

■—• H a ’ .Jak się masz, W ładziu ! 
—  gospodarz serdecznie pow itał 
kolegę z biura. —  W łaśn ie sam 
je?tem ,„-

—  To dobrze... to dobrze. —  u- 
Ceszył « ię  gość. —  W e t kapelusz 
i wpadn ćiTi.y gdzie coś przetrą­
cić. bo w  domu człow iek? zamorzą 
głodem A gdzież m ałżonka"

—  W yszła  trorhę na spacer. 
Napracowała się prty święco-

A n e ę
P O J E D IN E K

Kainie - Beiive miał poji dynek 
z panem Dubois Gdy p rzeciw n i­
cy stanęli na mecie, spadł ulew 
ny deszcz. Sainte Beuve otwo­
rze ! parasol, przeciwko czemu 
pi n Dubois zaprotestował. Lecz 
Saiute Beuve p o s ied z ia ł:

—  Zgadzam się na ewentualną 
. m ierć, lecz nie zgadzam się na 
to, żeby się przeziębić.

W O JN A  T E A T R A L N A

Słynny reżyser niem iecki Pis- 
ćator pracow.d w jednym  z lea 
li-ów Baranowskiego.

P lsca tor w ystaw ia ł wówczas 
„R y w a li-*, sztukę osnułą na tle
wypadków w ojny św iatowej. Dy 
rektor Baranowski przyszedł na 
końcowe p iopy Dekoracje są już 
ustawione. Pracu ją  maszyny w y ­
tw arza jące szmer. Grają trąbki 
wojenne, ku lisy przedstaw iają
domy zniszczone pociskami.

Baranowski patrzy zamyślony 
ba to wszystko i m ow i:

—  Teraz dopiero widzę, co tc 
jes t wojna.

W RÓG NO W O t Z E S N O S n

Poeta francuski i dyplomata
w jednej osobie, Pau l Clsudel,
b,vi swego czasu generalnym  kon 
sulem we F ian k fu rc ie  nad Me 
nem- T ea tr  w ystaw ił jedną ze 
sztuk konsula.

Przed prem jerą p rzy ją ł Claudel 
u siebie wykonawczynię g łów nej 
roli, chcąc usłyszeć, jak  zrozu 
m iała jego  utwór. To, co usłyszał 
z je j ust, było dlań straszne.

Aktorka gra ła  żyw iołowo, uję 
ła postać zupełnie m odernistycz-

da... A  to prosiak! Jak Boga ko 
cham!.,. I  indyk!... Czekajno, a to 
jakaś starka?!

—  U  mnie ju i  stoi z os iem lat,
— rzeki skromnie pan Józef, pro­
m ieniejąc słuszną dumą

—  E, no to czekaj., Gdzie mamy 
chodzić, żeby nas jeszcze struli 
na święta...

—  A le , widzisz... tak w .obatę 
zaczynać... —  wahał się pan Jó­
zef.

—  A  poświęcone ju t?  —  spytał 
pan Wtady sław z niepokojem W
głosie.

—  N o tak. Posyłaliśm y do ko­
ścioła chleb i ja jk a ..

—  E, to w porządku! Już się 
bałem. Jak poświęcone, to niema 
co. Zaczniem y po chrześcijańsku 
od ja jeczka co? Tu  sobie usiądzie 
my, na boku.

Pan Józe f odczuwał jeszcze 
pewne skrupuły, kiedy w yjm ow ał 
z kredensu kieliszki. A le  po dru­
g ie j kolejce starki zaczał patrzeć 
na sytuację m niej tragiczn ie.

W łaściw ie, to sani uważam —  
mott ił, p łatając potężna szynkę,
— że... tego... daj swój ta lerz

—  A le, ma się rozumieć, —  
przytak iw ał gość, odbierając z je- 
go rąk napełniony talerzyk. —  
Może masz kabul?... Czekajno. 
czekaj. Kazio ma cudowny sos. 
swojej roboty, do m ięsa! Gdzie te 
le fon ?  * V

W  dziesięć minut później z ja ­
w ił się zdyszany pan Kazim ierz 
Przed sobą n ió«ł zaw in ięty w ga ­
zetę słoik N ow y gość jednym  rzu 
tem oka ogarnał sytuację, noezem

d o ł y
nie. Akcentowała wszystkie p ier­
w iastki mocne. przejaskraw iała. 
N ie  m iała w sobie nić ż k lasycz­
nej formy i

Au tor gestem głębokiej pogar­
dy i oburzehia w ypow iedzia ł się 
przeciw ujęciu aktorki j ośw iad­
czył  je j  skrom nie:

—  Ja nie jestem  nowoczesny. 
Ja jestem  w ie c z n j !...

S H A W  I N A N S E N

Gdy Bernard Shaw spotkał Się 
pewnego ?azu z Nansenem, zeszli 
w rozm owie na tem at bólu gło 
wy, gdyż obydwaj na to cierp ieli.

—  Czy pan n igdy nie starał się 
znaleźć lekarstwa na ból g łow y? 
—  spytał Shaw z zaciekaw ie­
niem.

—  Nie, —  odparł Nansen żdz! 
w iony.

—  To  coprawda ciekawe, —  
mówi humorysta, —  narażał pan 
życie na to, żeby znaleźć nikomi* 
n iepotrzebny blpgun północny, a 
nie przedsięwziął ban nic dla wal 
ki z bólem  głowy, na co cierp ią 
wszyscy ludzie.

PR ZYG O D A  T W A IN A

M arek Tw ain , mm jeszcze zdą 
żył się wybić, żył W biedzie i sie­
dział w długnch po usży.

W ierzyc ie le -c ią g le  go nachodzi­
li. Pewnegu dnia prźeprOWradził 
się i chcąc swych prześladowców 
w p ro w a d z ić  w błąd, ha drzw iach 
swego nowego mieszkania W-ypi. 
sal w ielk iem i literam i: Um ywa! 
nia. Gdy który z podejrzliwszych 
próbow a ł  zastukać do drzwi hu­
morysty. Tw ain  odpoWiAŚkł: Z ł 
jęte. To  oczyw iście skutkowało.

c  o  n  e

T A J N IK I  T E M P E R A T U R ?

—  N ieszczęsna! Pani kąpie 
dziecko w  wodzie o 43 stop 
niach7 !

—  A leż, oanie doklorze, co ta­
kie małe dziecko jeszc/.e w ie  0 
tem peraturze?

S  " w I  ę

—  To do indyka, —  zadecydo-J N aza ju trz  gości spławiała Zo- 
wał W ładzio. —  W iw at, panow ie! » ' « .  Pan Józe f byt niezdrów. Pani 

Pod w iśniówkę poszedł cały Jadw igA  czeknłn ii matki, « ź  czas 
prosiak. N ie  chcąc profanow ać zabliźn i je j  rany 
indyka, resztę wódek panowie wy- I f* las.

R o z m a i t o ś c i
Z N A K I SZCZEG Ó LNE

In teresan t: —  Pan dyrektor
jeSt chyba przesądny, te  obu ka 
s jerów  ma garbatych. Garbus, 
podobno, przynosi szczęście.

D yrektor banku: — A leż to 
Wcale nie o to chodzi,- za leży mi 
jedyn ie na tem, aby nasi kasje­
rzy m ieli wybitne znaki szczegól­
ne.

O D W A G A

—  Jak pan śmiał pocałować 
w czoraj w ieczorem  moją córkę?

—  Dziś w dzień sam sifc temu 
dziw ię.

P O C iR t t U

Leśniczemu zdechł ukochany 
stary pies.

—  Teraz mam ju i  tylko c ie b i• 
—  mówi leśniczy do żony.

SZ ARAD  A

—  Co to jes t?  P iprw sze chodzi, 
drugie chodzi, trzecie nie chodzi, 
czWarte się rodż; ?

—  N ie  wiem.

D Y S K R E T N Y  A L A R M

W  przedziale kolejowym  siedzi 
mamusia z dwoma chłopczykami. 
N a  jednej stacji m łoaszy chłop­
czyk korzystając z n ieuwagi mat­
ki wyszedł z pociągu.

K iedy pociąg ruszył, starszy 
synek pyta :

—  Mamusiu, co to byłe za sta­
cja, którąśmy przejechali?

—  Pruszków, synku. A dlacze­
go się pytasz?

—  Bo Stasio tam wysiad!. 
G E O G R A F IC Z N Y  h A L E N D A U Z

Młoda para amerykańska odby 
wa podróż poślubną po W łoszech. 
Siedzą w łaśn ie w gondoli i za­
chw ycają  się pięlcnemi widokami

—  Kochanie —  pyta ona —  jak 
się nazywa to m iasto? W enecja 
czy F lorencja  ?

—  A  jak i to dziś dzień?
—  30 czerwca.
On w yciąga z kieszeni kalenda­

rzyk i zaczyna szukać:
—  25.,, 26... 27 , aha, je s t : W e­

n ec ja !

A N IO Ł

—  Mamusiu co to takiego 
anioł?

—  W idzisz, kochanie, jes t to 
istota w rodzą iu człow ieka lecz 
o w iele piękniejsza i może fru ­
wać.

—  To  chyba nieprawda, Hlamu- 
siu, bo tatuś naszą nowa pokojów 
kę nazywa aniołpm. a ona p rze­
cież nie lata.

—  Ach tak ! No to zobaczysz 
jak  p o le c i!

U S PO K O JE N IE

Późno w nocy prżed dom jedne 
go z „nenm anów" żajechało auto, 
z którego wy siadło kilku uzb,-ojo 
nych mężczyzn i zaczęli się dobi­
jać do m ieszkania. Nepman i cała 
jego  rodzina w  rozpaczy. N ie w ie ­
dzą co w p ierw  cliowac.

Pa lą  książki. Chowają lis ty  i 
wyrzucają  pieniądze. W  tem od 
zyw7a się głos z za d r zw i:

—  N ie  bójcie się, tow aizyszu  
Nepman M y nie z (i. P. U. z re­
w izją , myśmy tylko rabować p rzy ­
szli.

B EZCZELNO ŚĆ

W  wagonie.
—  Przepraszam  pana, czy nie 

może mi pan pożyczyć na chw ilę 
swych okularów ; bez okularów 
nie dow idzę i nie mogę czytać.

Cokolwiek zaskoczony śm iałoś­
cią swrojego 3ąsiada, czytający 
gazetę zdejm uje okulary i poda­
je je

—  D zięku ję panu Ponieważ 
pan teraz i tak nie może czvtać, 
to poproszę j o gazetę.

W YB Ó R  ŚM IE R C I
Błazen pewnego radży indyj 

skiego został skazany na śmierć 
za obelgę.

Na jego  prośbę o u ła sk aw ien i 
radża rzpk!

—  Jedno niugę dla cieoie zro­
bić W yb ierz  rodzaj śm ierci.

—  Pozw ól mi o w ładco umrzeć 
ze starości.

Radża roześm iał się i darował 
mu żyd e .

p ili nod schab i cielęcinę.
Doskonały inayk rzeczyw iście 

był koroną p rzy jęc ia . W ino przy­
dało się teraz bardzo.

Obdarzeni z natury dobremi a- 
petytami, p rzy jac ie le  wytężał" 
wszystkie siły, by nie dać sobie 
zrobić krzywdy-. Pan Józe f nie 
pozostawał w  tyle, doszedłszy do 
wniosku, że jest to jedyny spobób, 
by część św ięconego została w 
rodzinie.

Co pewien czas pojaw iała  sie 
we drzw iach przerażona tw arz 
Zosi. śledzącej ze zgrozą postępy 
straszliw ego spustoszenia na sto­
le. Ona też zw iastowała grobową 
w ieść pow racającej par.i Jadw i­
dze.

C ichy jęk  rozpaczy zelektryzo­
wał trzech panów, k tórzy na pro­
gu pokoju u jrze li żywy posąg 
b ilu .

Posąg potoczył konającym  
wzrokiem  po pobojowisku, na któ- 
rem b ie liły  się kości indyka oraz 
wyszczerzona czaszka prosiaka i 
w yrzek ł tylko j pdoo słow o:

—  Św in ie !

b łogi uśmiech wy-kwitł na jego 
szczerem obliczu.

—  Ha. ha, ha —  rzeki, k iwając 
głową z uznaniem —  a człowiek 
w- domu naleśnikiź panie, z se­
rem Który mój ta lerz?

Pan Józe f krzątał się żwawo 
koło gości, pocieszając się w- du­
chu, że. ostatecznie, wszystkiego 
jest tyle... ech!

Ta len ty  kulinarne pani Jadw i­
gi za trium fow ały  w całej peł­
ni. Pew ną ro lę  grało też długie 
w yposzczenie się karnych mał­
żonków, którzy-, nie szczędząc po­
chwał uznania dla pani nomu, 
popierali wydatn ie sw ój entu­
zjazm  czynem

—  D ajcieno ferro prosiaka te­
raz, —■ zadysponował W ładzio, 
kiedy skończyła się sztufada. —  
Daj, daj... ja  pokraję. To  trzeba 
umieć... Tobie od szynki?... P ro ­
szę .

—  Starka w yszła ! —  zaniepo­
koił się Kazio

—  N ic. nic, mamy wiśniówkę. 
A  może wfna?... —  zaproponował 
pfin Józef.

— Czy cię ząb boli?
—  N ie, ty Iko nie ogoliłem  się.

nem
—  No i jakże św ięcone?
—  A  chodź, zooacz.
Obaj panowie weszli do pokoju 

gdzie wspaniały w idok olśnił oc?;y 
gościa

—  Fi u!  F iu ! Tu  kiełbaska, tu 
szyneczka, tu sehaDiK, tu sztufa-

SPRYC1ARZ

Pani Jadw iga w radosnem pod­
nieceniu kończyła przybieran ie 
stołu.

św .ęcone było w łaściw ie już 
gotowe. Jeszcze tylko chodziło o 
dekorację gałązkami bukszpanu, 
co należało do tradycji.

Pom agało w  tem pani Jadwidze


